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Słowa kluczowe represje

Cela

W celi to ja w pojedynce byłem. Kilka dni, koło tygodnia czasu na pojedynce siedziałem. Butami
od pryczy do drzwi było 6 stóp, i 12 stóp długości, znaczy szerokości. Jak się na pryczy siedziało
to się nie dostawało nogami do podłogi, było wyżej.

Była prycza i siennik, wszystko przykryte. Nie wolno było położyć się, siąść można było.

Kible jak to pospolicie mówią to zastępowało sedes, taki baniak, łyżka, miska metalowa, łyżka
drewniana no i kubek taki blaszany. To było całe wyposażenie tej celi, więcej żadnego siedzenia
nie było, no i koc, siennik to sieczka była, leżało się bezpośrednio na deskach. 

Wieczorem, w nocy, późno wieczór po kolacji zabierano nas na śledztwo pierwsze. Zaczęli się
nas pytać. Do niczego się nie przyznawałem. Oni mi mówili dane i wszystko co jak było. Pytali o
wszystko, od razu wiedzieli jak sprawy wyglądają. I tak trwały dnie za dniem. Te śledztwa trwały
przeważnie nocami i czasami w dzień.

Charakterystyczne było to, że czasem brali przed kolacją a czasem po kolacji. Po kolacji człowiek
tylko się zdążył położyć, a wtedy rozbierał się, kostkę się kładło na korytarzu, byliśmy w tym w
czym nas przywieźli. A często brali jak już słychać było kolację, jak kotłami szurali, to było
słychać że idzie kolacja. Jaka ona była to nie ma co mówić. 

Z początku człowiek nie chciał brać tego do ust, bo i robaki i w ogóle. Kapusta jak była to takie
białe robaczki jak ugotowane były to się jeszcze większe robiły, brukiew była dawana. No i to
trzeba było zjeść, bo człowiek głodny był. Rano i wieczór dostawaliśmy kubek kawy gorzkiej,
rano dostawało się ćwiartkę chleba z bułki dwukilowej. Połowę na śniadanie, połowę na kolację.
Na obiad to już się nie dostawało chleba.

Na śledztwo jak się szło to najczęściej w nocy brali, na dół później schodzili, zsyłali już na dół po
śledztwie to przed pobudką z 20 minut, a człowiek po całonocnym śledztwie, a panowie się
zmieniali, po 3 - 4 przez te kilka godzin w nocy.



Potrafił stać, cały czas na stojąco, głowa leci, a to był lipiec potrafił tak, że usta tej kawy co dali
pół litra na rano i pół litra na wieczór to mało się piło, jak się chodziło do ubikacji jak
wyprowadzali to tam mógł się napić wody surowej w razie czego no i więcej nie było tego.
Duszno było, gorąco, cele pozamykane.

Nie byliśmy torturowani nigdy jak to mówili, że się pastwili wybitnie. Bili po rekach, linijką czy
głową po ścianie były takie, a to nie było takie. Tylko to było najgorsze te pastwienie i
psychicznie chcieli złamać. Na przykład przyszedł - stać, stołek odwrócić postawić i kazał usiąść
na jednej nodze i nogę na nogę założyć i siedzieć na kołku. Ja akurat mi się nie zdarzyło. 

Jak widzieli, że oczy się zamykają to kazali stać. Jak gorąco było to wyjmowali sobie z lodówki
piwko i pytali nas: „co napiłbyś się?”. Jedno i to samo nieraz po kilka kilkanaście razy ten sam
temat. Ja siedziałem od lipca 11 do listopada gdzieś koło połowy, prawie 4,5 miesiąca w
śledztwie, sprawę miałem w grudniu. To śledztwo można było zamknąć w przeciągu tygodnia. 

Prawie dzień w dzień albo noc w noc. W dzień nie dali spać. Człowiek był młody to nie był
odporny na spanie stojąc. Czasami była przerwa. Jeśli nie brali na śledztwo to jak się wstanie
ścielenie, ubikacja, spacer, chodzenie w kółko, a tak to można było dostać szału, bo ani gazety
ani ksiązki. Siedzieć i myśleć. Ci oddziałowi niektórzy, znęcali się. Czasem dawano więźniów
podstawianych, aby coś wyciągnąć.
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